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N O W O Ś C I  W A R S Z A W S K I E .  
K apelusze  D am skie  od 2oh miesięcy p r a ­

n ie  żadnej niedoznały zmi.any; t a k z e i w  u- 
W a c h  małezaszły różnice,  ta stałośu m o c y  
Radkiem iest zdarzeniem w X I X  wieku, a-  

liny s ą  najmodniejsze z kwia tów % o *3 
cych białe kapelusze. M R d e d a m y  nieprze-  
* ta ią  nosić węzłów A p o l in a  dudaiaft ieszcze 
Plecionkę z wstążki.  Rękawy d ług ie  są 
bardziej w modzie ni i  krótkie . E leganci ao- 
&*ą P an ta lony  z dymki białej.   ̂ Najmoduiej- 

S u r d u ty  m o w a  muszą mieć 2 rzędy gu^ 
Rków. K am ize lk i  w różnych kolorach łas­
u c h  i z rośnych  materj i ,  i r a n a  C hustk i  na 
Sly» powinne być  niedbale zawiązane ala kolrn 
Cly l tpo  pas tersku .  Ryć rano w Ins ty tuc ie  
W ó d  M inera lnych  należy do mody,  odnie-
•akiego c z a s u  deszcz przeszkadza tej p rz y le ­
pne j  przechadzeę, iednak każdego poranku  
Pełno iest tam Gości, piękna ga ler ja  chroni 
nd słoty a paraso le  tego lata maią znaczny od­
byt. Do, mody teraźniejszej u nas, należy 
«»ytać a nawet  pisać B a lla d y ,  iezdzić K ary^  
yletn o iednym koniu i ieść obiad niewczesuiej 
*k o godzinie 7 wieczorem. Dla grzecznych 

^aw a lerów  bardzo przydadzą się rozmaite 
uPotninki które robią z włosow  Rracia Burje  
Pedawuo przybyl i  do PT arszawy  z P a ryża  i 
P  krótce maiący ztąd wyiechac. Robią oni 
1 k łosów cy fry ,  p lec ionk i , ła ń cu szk i , hi an* 
V>l»tki, naszy jn ik i , kolczyki  etc. a to wszyst- 

* dader gustuwnie.  Układaią także z wic-

WSPOMNIENIA.

Uniwersał Jana  K a z i ­
m ierza  'o ugodzie  
z Chm ielnickim  1649.

sów rozmaite obrazy  tak dokładnie iź n iepo­
dobna uwier  i i e  ko lum ny ,  drzewa, kw ia ty  
i tp. są wyobrażone z włosów. Mieszkaią pirzy 
ul icy M io d o w e j , wpod worz u  domu W g o  
R oztw orow sk iego .

Dnia 19 m.b.  o godzinie 4tej zrana,  zszedł 
7. t ego świata ś.p. J an  S to ckm a n n  p e łn ią c y  o -  
bowiązki K on tro llera  p r z y  K ass ie  M en n icy  
K ró les tw a  P i ls k ie g o .  Z lat  30 cnotl iwego 
życia, poświęcił połowę usłudze publ icznej .  
TJozciwość i zdatność cechowały iego u r z ę ­
dowanie,  a rzadkie p rz ym io ty  duszy uszczę­
śliwiały dziś stroskaną R o d z in ę  , dla k tóre j  
pamięć" cnot na zawsze utraconego M ę ż a  i 
Ojca  iest iedyną w tak ciężkiem c ie rpien iu  
pociechą.

P r o k u ra to r  K ról: p r z y  T rybuna le  C yw ih  
W o ie w ó :  P łock iego , C złonek  T o w a rzys tw  
uczonych , W in e :  H ip :  Gawarecki , uczyni­
wszy rodakom w roku  zeszłym p rz ys łu gę  
wydaiąo S ta ty s tyc zn y  opis ziemi W y s z o ­
grodzkie j ,  równąż pracą przys łużył  się teraz;  
wydał  bowiem O pis  typ o g ra f ic zn a  h is to ry ­
czny ziemi D obrzyńsk ie j , -z ryciną wys tawia­
jącą D aw nego P o lsk iego  R y c e r za , i M is t r z a  
K rzy ża k ó w , tudzież tabellę wykazującą Grni-  
nYi W s i e ,  D o m y  i Dziedziców  Obwodu L i -  
pnow sk iego .  ,, Owoc pracy  moiej (słowa 
Autora)  w woluych od obowiązków urzędu  
chwilach przedsiębranej ,  składam O byw ate­
lom  W o ie w ó d z tw a  P łockiego  z tem p r z e k o ­
naniem iż wspomnienie zdarzeń rodzinnej  ich
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t iemi ,  nie może być  oboiętną dla nieb r*«-  
c tą.” — Diie ło wydane  w P ło c k u  u  K u lig a ,  
przedaie się po i ł p :  5.
Włalcioiele I n s t y tu tu  p a ten to w a n eg o  W ó d  

M inera lnych  sz tucznych  w W a r s z a w i e , ma- 
ią honor  uwiadomić szanowne Osoby,  k tóre -  
Ły sobie ieszcze życzyły używać  W ó d  m i ­
nera lnych , i i  z powodu ibliżaiącej się iesiennej 
p o r y  i połączonych znią zimnych i dżystych 
poranków,  I n s t y tu t  ten może ty lko  do p i e r ­
wszych tygodni  miesiąca W r z e ś n i a  r . b .  o- 
tw a r ty m  będzie, i »u ź od następnego P o n ie ­
d z ia łk u ,  to iest dnia 22 S ie r p n ia , aż do zam­
knięcia, dopiero o godzinie szóstej  zrana u-  
i y w a n ie  wód rozpoczynać się może.

T ego lata n ie równie  mniej utonęło Ludzi 
w  W i ś l e  niż zwykle dawniej bywało .  Cią ­
g łe  p i lnowanie aby tylko wprzeznaozonych 
bespiecznych miejscach kompano się , na j ­
bardziej  się do tego przyczyniło.

N o w e  dzieło  w K sięgarn i  G lucksberga-—  
Eocyc lupedie moderne ,  ou Diclionaire abre-  
g e  des sciences, des let tres et des arts,  par  M.  
Cour t in  et p a r  une Societó de gens de lettres 
24 vol.  in 8vo Pari s ,  1825. Les tomes ] .  a 5 
paraisens P r i x  de chaque vol.  fl. 19 g r .  15.

K a m ien i  L itogra fic znych  Bawarskich  r o z ­
maitej  wielkości i w najlepszym przez Z n a w ­
co w uznanym gatunku,  iako i Papieru  T r a n s ­
paren tow ego  dostać można przy  ulicy Sena­
torskiej  N. 496 u A .  D a l  T ro zzo .
0  J ó ze fie  K rogulstc im ; s ie d m io le tn ie m  d z ie c ię c iu ,

d a ią c e m  K oncert n a  F o rtep ja n ie .
W s z y s tk i e  W arsz aw sk ie  g a z e ty ,  oddaiąc poclnvaty

1 hold podz iw łen ia  ta le n to w i  s ie dm io le tn iego  Józefa  
K ro g u lsk ieg o ,  były  odg łosem  powszechnej op in j i ;  n ie  
po w ta rz a ią c  tego ,  co iuż k i lk a k ro tn ie  pow iedziano  o 
łeg o  nadzwyczajnej  zdolności ,  za jm iem y  s ię  iego  oso ­
bą. Kogóż z tych  w szystk ich ,  k tó r z y  s ię  g r a n ia  iego  
p rzy s łu ch iw a l i ,  n ie  w zruszy ł  i  az do łez  n ie  ro z rz e ­
w n i ł  w idok dziecięcia ,  k tó re  drobną rą c z k ą  p rzebie-  
r a ią c  po fo r tep ian ie ,  w yprow adza  to n y  n a jp ie rw szycb

m istrzów  godne? Kogóż n ie  zachw yci  t e n  n i e w i" "  
wdzięk dzieciiiności,  z k tó ry m  Józ io  s ta ią c  przed 9 
bl iczem l icznych słuchaczów, t r z y  k ro tn y  im u k łon  o 
daie? Któż nareszcie ,  gdyby  nic  w iedząc  o niczem 
w poblisk im  z a t rzy m an y  po k o iu ,  s ły sza ł  harmonijn® 
d źw ięk i ,  da lby  z razu w ia r ę  w łasnym  oczom u3Tzi'f 
w szy s iedzące  p r z y  fo r tep jan ie  s ie d m io le tn ie  dziecię. 
A ie d n a k ż e z ja w i ł  s ię  ta len t ,  k tó ry  p rześc igną ł  la ta ,  na- 
dzieie > p raw ie  możność  ludzką;  ta len t  tym  drozszy 
dla nas, że  s ię  w ziom ku n as zy m  okazał ,  że ieźli  s>? 
tak  dalej  rozw i iać  będzie , s ta n ie  s ię  zaszczy tem  i chw»' 
łą  Polski .  Od n i e m o w lę c tw a ,  iuż sfę w m a t f 1"  
Krogulskin i  okazyw a ła  chęć i zdolność do m uzyki.  J * '  
go na ju lub ieńszą  zabaw ką  by ło  brzdąkać po fortepj®' 
nie,  lecz r a z i ły  go n iezgodne d źw ięk i ,  w y b ie r a ł  nu? '  
dzy  k law iszam i i poty  szukał  póki na odpow iednie  n>0 
na tra fi ł .  T a k  to w boskiej sz tuce  m uzyk i  są  tony  o1® 
od dowolnej um ow y ludzkie j ,  lecz od n iezm ienny0® 
praw p rzy rodz en ia  zaw is łe ,  k tó r e  d e l ika tne  ucho 1 
wrodzony ta len t ,  sam poiąć i sam w ynaleźć  zdoła.  OJ 
ciec uderzony  tern iego upodobaniem i po ię tnośc1®' 
zaczął go uczyć: postępy  Jó z ia  by ły  zadz iw ia iące'
w czw artym  ro k u  w  p rzec iągu  iednego ty g o d n ia  oba'  
■znał s ię  z p ie rw szem i począ tkam i znainmości  no > 
w kró tce  z n a jw iększą  ła tw ośc ią  um ia ł  schw ycić  i P°" 
w tórzyć  grane  p rzy  n im  sz tuczk i .  Słabość p rzerw * ' 
ła  na k i lka  m ies ięcy  iego ćw iczen ia ,  lecz od 5 rok 
ciągle parę godzin na dzień  g raniu  pośw ięc i ł ,  i 2 I»l* 
czasu w y s ta rc z y ły  do p ostaw ien ia  go n a  tym  stop 
u iu, na ia k im  ie s t  te raz  pow szechnego uw ie lb ię"  
p rzedm io tem . N as tępu iące  zd arzen ie  przekonało  t® 
mocniej  Ojca naszego  Jó z ia  o iego zdolności* 
Przychodzi ła  do P. K rog u lsk ieg o  brać l e k c j e _ gra.n 
na  fo rtep jan ie  pew na mała p an ienka ;  z a ię ty  P‘san! if ,  
l i s t u  wyszed ł na chw ilę  do drugiego pokoiu ,  po'e®1 g 
szy synow i k tó ry  iuż  m ia ł  p ie rw sze  wyobrażeni 
muzyce,  aby na lej  g ran ie  uw aża ł .  D ziecię  po mą 
kim  czasie,  znudzone,  odeszło na  bok i zaczęto 
gać zabaw ki,  lecz za  każilein fałszyfem u d e r z e n i ^  
poprawiało  g ra iącą ;  m ów iąc ;  że  n ie  t ę  l i t e r ę  lec* ^  
ną w ziąść  pow inna.  S łysząc  to  Ojciec wchodzi 
pokoiu  i p y ta  s i ę J u z i a :  iak t o ?  czy ty  z samego 8 ^
szenia  n ie  w idząc  g ran ia ,  poznasz ia k ą  w zię to  ‘ ,
rę? T ak  ies t  papo, odpowiedział  Józ io ;  iakoz na ^  
każdy to n , .b e z  na jm nie jsze j  o m yłk i .  I.ecz Jozi<> 
bok za ięc ia  s ię  m u zy k ą ,  n iezan iedbu ie  i innych " 
C zy tan ie ,  p isan ie  i p ierw sze  4  d z ia łan ia  a r y tm e ty  ^  
posiada ,  ma ta k ż s  począ tk i  i ę z y k a  n iem ieck iego ;
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ea w iee  p ra w d z iw y  ta len t  w iednym przedmiocie, u ła ­
tw ia  poznanie  innych i n ieodłączny ies t  od w ysokiego  
r o zw in ięc ia  w szystk ich  władz um ysłow ych .  K rogulsk i  
w rozm ow ie ,  p rzy tom ny ,  roztrdpny  i  m ity ,  n aw et  bez 
g ran ia ,  o tw a r tą  i  uśm iecha iącą  s ię  tw arzą ,  wesołem 
spo jrzen iem , przyieiriną postawą po trafi łby  się  podobać. 
Gdy nie ie s t  z a ię ty  m uzyką  lub n au k ą ,  m aluie  s ię  iia 
nim ca ła  n iew inna  wesołość iego w iek u ;  a  płoche śm ie ­
chy i ig raszk i  dz iec inne okazu ią  czers tw e zd iow ie  i 
iw o b o d ę  um ysłu .  Niechże  zas iędz ie  do fo i tep jauu ,  
n iech  dźw ięk i  s t ru n  iego ucho uderzą ,  inną  postać 
iego f izognomja przyb ie ra ;  z tw a rz y  znika w szelk i  w y ­
raz w ieku  dz iec innego ,  a uczucia  k tóre  m uzyka w yraża ,  
m alu ią  się  nan ie j .  W s zy s tk o  to  dow odzi wrodzonego 
usposob ien ia  od n a tu r y  i zdolności do najwyższego 
s topn ia  posun ię tych .  K rogu lsk i  iuż sam ie s t  kompo­
zytorem, skom ponow ał  bowiem m azurka  i angleza ,  i to 
leszcze w  początkach ksz ta łcen ia  s ię ,  te  dw ie  sz tuczki 
tchną p ro s to tą  i w dz ięk iem , są  w gran iu  w cale  przyie-  

ne, i dobrze w różą  o dalszych iego u tw orach .  O pu­
ści nas iu t ro  to  lube dziecię ,  aby w obcych k ra iach  dac 
dowody sw ego ta len tu ;  to w arzy sz y ć  mu będą życzen ia  
1 n ad z ie ie  rodaków ; bez w ą tp ie n ia  cudzoziemcy potrafią  
° ceu ić  iego zdolności  i do dalszych u s i ło w a ń  zachęcić. 
* 'ozostaie mi ieszcze w y n u rz y ć  ci  wdzięczność pow -  
*zechną, zacny  Ojcze naszego małego W ir tu o z a  żeś do­
s t r z e g ł  zarody ta len tu  w dz iec ięc iu  tw o iem ; żeś go tak  
Rzczęś l iw ie  ro zw in ą ł ,  w Sercu  tw em  n a jczu lszą  zna j-  
duiesz nagrodę .  Lecz ieżeli  Q co zapew n ie  n as tąp i  )  
®ława tw o ieg o  sy n a ,  z rów na  sław ie  p ierw szych  forte-  
łMaiłistów, a  może i kom pozytorów , znakom itą  będzie 
c,‘\vatą dla c iebie  to żeś był iego o jcem , a razem  nau-  
^ y c i e t e m .  f l ł ib l jo :  l ło ls : )

R O Z M A I T O Ś C I .
_ 'W H is z p a n j i  p rzy  każdej K o m o rze  Da g ra -  

®,cy znajdować się odtąd będą 2 Urzędnicy, 
Ueden z nich Duchown y)  dla przeglądania 
Przysyłanych z obcych kra iów K siążek ,  R y -  

M alo w id e ł ,  Tabakierek  etc: i nieduzwa- 
, ac wprowadzania  takowych przedmiotów 

opinji  czy są wolne lub zakazane.— D o -  
W w  A n g l j i  znajduie się wiele L u d z i  żyią- 

®ycb tylko z tego,  że wykopuią  T r u p y  Ludzi  
^ a r ł y c b ,  i przedaią ie A n a torn ikorn .  Nie-  
&aVj?° w L o n d yn ie  L u d  obiegł  dum pewne-  

Do k tó ra  k tór ego  obwiniono  że kupi ł  cia-
k

lo  niedawno pochowanego Młodzieńca rodem 
z Jrland ji .  Biedny D ok to r  z dymnika swe­
go domu usprawiedl iwia ł się ile mógł,  że iest 
wcale n iewinny .— Sąd K rym ina lny  w W  e x -  
f o r d  skazał na wygnanie  na 7 lat do wysp I n ­
dyjsk ich  iakiegoś zbrodniarza,  k t ó r y  po o-  
ogłoszonym wyro ku rzekł  z uśmiechem do 
Prezesa  , ,W ię c  powrócę M ilordz ie  i p r z y ­
wiozę bardzo ładoą M a ł p k ę  aby wiskała p e ­
rukę  W P a n a ” T ę  odpowiedź umipściły na­
tychmiast  G a ze 'y  A n g ie l s k ie !— O Jbrahimie  
B a szy  donoszą że nadzwyczajuie iest czynnym, 
ma ochotę walczyć,wszystko sam rozporządza,  
rzadko się zdarzy aby iaki wys trza ł  nastąpił  
bez iego.obecności; iest bardzo kochanym od 
żołnierzy,  ma w  swem wojsku 30 Of icerówi?-  
u r o p e j s k ic h k ió r ty  chociaż nieprzyiel i  w ia ry  
Machornetańskiej  lecz noszą ub ió r  T ureck i  i  
nadali sobie przezwiska także Tureck ie .—  
K ólloko tron i  ciągle pokłada nadzieie w A n ­
g likach . —w Srnirnie  odebrano wiadomość i e  
Jbrah im  B a sza  ma zamiar wejść w układy 
z. K olio  ko t  ronirn— Cesarz M a ro k a ń sk i  p r z y ­
słał podarunki  Królowi  H iszp a ń sk ie m u ,  mię­
dzy niemi znajduie się młoda Lw ica  nadzwy­
czajnie ułaskawiona; by ła  zaś tak p r z y z w y ­
czajoną do swego p ierwszego Pana,  że ledwo 
można ią‘ było od niego ode rw ać .— w P a r y -  1 
i u  oprowadzano po ulicach za karę,  Dziewczy­
nę maiącą tylko lat  6.  miała wczasie tej p r z e ­
chadzki czapeczkę na głowie  % napisem z ł o ­
d z ie jk a !  — Sł aw ny  przyiac ie l  zwierząt  P.  
M a r t in  w  L o n d y n ie  zapozwał D o ro ż k a r z a
0 to, że bez litości bi ł  Konia;  z powodu że 
D o ro żk a rz  miał ki lkoro dzieci, skazano go za-  
to tylko  strofem 40  złp: Tenże  P. M a r t in  iest 
r ówn ie  przyiacielem Cieląt, K o tó w , P sów  eto:
1 zawsze obstaie za niemi.— w A fr y c e  a szcze­
gólnie j  w M a r o k o  podrożało Zboże  i to zna­
cznie, z tego powodu S p eku la n c i  iuż  zaczy-



nalą sfcuptmaó rho ie  do tej odległej k r a l ; y -  
P o n a m a s i ę  wieść f e m o w u  p i w w  l lośc wo1-r o u a w i d M ^  v* — -------- ■ . . _

s k a  Francuskiego  w k r n o . y  A o H i s z p a n p .
■or P r o w i n c j i  A m e r y k a ń s k i e 7 F lo ryd a  to y  
W  1 1  u  h  .  • T - 1' ___________„ ^ a W l U l i m

§
p r i y -o d b v w a ł y  Sejm ik i ,  p o w s t a ł a  w r « « * ' *  P

c ix n y  r<- w l i c z b i e  o b i e r a j ą c y c h  stawił Się  A  
chiles M u r a t  (Syn b.  K r ó la N e a p o h t : )  lecz 
d o b r o w o l n i e  oddalił  s i ę  *  w  W is b a d e n
• w y d a n o  u r z ą d z e n i e  ie  Izra e l i to m  tamecznym
n i e w o l n o b e ^ e z w o l e n i a y ą d u ,  ^ t n c  s.ę
granicą,  niewolno ora* d,, w « e l k . A  obizę-  
f d w re l i g i j n y  cb wzywać obcych ^ i n o w  etc. 
_  w N o w ym Orleanie  (Ameryce)  dotąd t rwa  
,  wyczaj z a c h o w y  wany ieszcze P ^ e z  dawnych 
J n d j a n ' i i  zwycięzca w poiedyoku by w od 
własnych sekundantów  zabity. Te ra z  odbył 
się tam p o i e d y o ,  k między dwoma naczeln i­
kam i p o k o le ń , ieden z nich poległ  z rąk pi  ze-
ciwnika, a przeciwnik natychmiast został za­
b i t y  od swych towarzyszów; obu pochowano
w iednym grobie .— Niedawno w Delizansie  
Jadącym z N a n s y  do Strasburga,  siedziało o 
osób, a każda z innego kraiu,  osobliwsze t£ b y -  
| o  towarzys two,  gdyż każdy siedzący w D eli-  
la n s ie  umiał  tylko swój ięzyk ojczysty ,  a 
zatem przez  kilkadziesiąt mil wszyscy r o z ­
mawial i  tylko na migi .  Byl i  zaś Francuz  , 
W ł o c h , A n g l i k ,  N iemiec, H is zp a n ,  H o le n -

dep B Z Y I E C GH A L l d o  W A R S Z A W Y .
Ś w i n i a r s k i  R ad ca  W o i e w ń d z k i  * W i e r z b n a .  —  G r a ­

b o w s k i  J ó z e f  D z i e :  z R u d z i ń k a .  —  T r z c i ń s k i  J g n a c y  
% P r a s n y s k i e g o .  — K w i a t k o w s k i  X .  K a n o n i k  z l o m a -  
„ o w a .  —  W y s o c k i  K a p i t a n  z O d e s s y .  —  S z y d ł o w s k i  
E d w a r d  H r a b ia  z R ep e k .  —  W o r c e l  M ik o ła j  I l r a b i a  
r . G ub e r - W o ł y ń s k i e j .  —  D o r a n t o w i c z  P a w e ł  O b y w :  
e  W i l g i .  — M o ś c ic k i  F e l i x  O b y :  z  S a n d o m i e r s k i e g o . —  
D o r a n  J u l j a n  A s s e s s o r  z K r a k o w a .  -  W a l e w s k i  S ę ­
d z i a  z S zad k u .  —  H ia lo b c z e w s k i  X .  z W ę g l o w a .  —  
Kolkom  . l e n e r a t p w a  z Gub: W o ł y ń s k i e j .  -  M e s s e n . e  
A n n a  O b y :  z M o s k w y .  -  G rz e g o r z e w ic z  J a n  O byw - 
z  S a n d o m i e r s k i e g o .  —  Lot l i  G e o g r  K u p ie c  * B e r l i n a —

Kożuch o w sit i Kommissarz t Łowicza. — Marjanna Bo-
rzuchow ska W iz y to rk a  J c n e ra ln a  S ió s t r  Miłosierdzi** 
w yiechała  dnia  17  t .m . w K ró les tw o  P ru s k ie ,  oozys® 
się  uw iadam ia  Publiczność .

D O N I E S I E N I A .
m e r y n o s y .

W  tych dniach przybył w komis do W s i  Ra<ła\vc#» 
między Lublinem a Bełżycami położonej,  z T e re s ie n fe l i  
za  W iedn iem , s ławnej Ow czarn i  P. P e t r i ,  znaczny 
t ranspor t  Baranów oryg inalnych  h iszpańskich stad* 
Jn fan tando ,  N egre t t i ,  G.iadalup i PatiJar ; cena  k la s s f  
pierwszej  dukatów  8 , drugiej dukat:  G, t rzec ie j  dukat: 
5 s z tuka ,  a  oprócz tego ies t  k i lk a  sz tuk  na jce ln ie j - 
szych po dukatów 21 w monecie.  W celu  zaś u t rz y m a - 
riia tego zakładu p rzedaży  M erynosów , bez żadnego 
b raku  przedąne zostaną  w szystk ie  z tak trzecioletniff- 
go t ranspor tu  pozostałe Barany, iako iuz z la t  zaczy- 
naiące  wychodzić,  przez L icy tac ją  Publiczna ,  która 
się  odbędzie na  Ja rm ark u  w Ł ęczu y  dn ia  1 W rześni*-  

Podpisany  maiąc summę ztp: 3500 z prowizjami i k ° - 
aztami na  Domu Koneckich M ałżonków  pod Nrera  1190 
przy  u licy Pańsk ie j  w W arsz aw ie  s to iącym  zabespi*" 
cznną* czyni os trzeżen ie ,  aby n ik t  Domu tego ni en®1' 
b y w a ł  bez poprzednie /ego onego zaspokoienia ,  gńf* 
w p rzec iw nym  raz ie  nabyw aiacy  w prost  do zap ia ł /  
podpisanemu zostałby pociągn ię ty ,  J a n  S w i d e r s k ą  

Uwiadam ia  się Prz eśw ie tn ą  Publiczność ,  iż przy o l |- 
c y  Bednarskiej  pod Nr 2679, dostać można dobrze sp0'  
rządzonego  Obiadu sk lada iąccgo  się  z 4ch Potraw za £** 
24, iako też  Ś n iad an ia  z 2ch Po traw  za  gro.  15
f l -^ p S k la d  S ukna  f i t t i n g e r a  R a w sk ieg o ,  pr#«' 

n ies ionym  zos ta ł  z u l icy  W ie rzb o w ie j  z dpmn P*'
tyskusa ,  na  u licę Now’in ia r sk ą  do domu Brdnera P°‘ 
f i la ram i N r  B* U w iadam ia  przy tem  Szan. Publ.  i pole0** 
Się z pom ierną  nader  ceną i r y c h łą  u s ługą ,  uprasza oi» 
o laskaw e względy k tó re  mi dotąd zaszczycać go rac/V*®' 

Sześć w io rs t  za P ra g ą  pod B ia ło łęką ,  ie s t  do 
| c ia  Kolonja  Dobry wil zw ana ,  maiąca obszerności  I*1
\ Chełmińską włókę z lask iem  p ięk n y m , dowiedzieć *

»..........    n l i f l i i  !V1 a  i*i iiiieT  t a  f n m l  M . 0.0/10. r*.1 1 u i c t l '

si«
można przy u licy  M a rjensz tad t  poił N. 2042 na l pię* ,  

F ra n cu z  życzy znaleść okazją  do P e te r sb u rg a  *

,Z«)
|at>

oddo Moskwy, W iadom ość U lUurgrabiego domu p 
1352 przy u l icy  M azowieckiej .  ^

D n ia  18 b.in. zg iną ł  W y ż e ł  b ia ły ,  uszy tarantoi* 
małe,  na ieilnein ucliu -z brzegu iakby wyszarpane  u>‘*'' 
k to go odprowadzi na u l icę  L eśno  pod Nr 713 na 1 1° 
t r o ,  dostan ie  p rzyzw oite  w ynadgrodzen ie .

Teatr. Jutyo Drama Karol XII yod Btnderer»‘i


